Redakcja Tygodnika „Wprost”
W artykule pt. Menu mózgu („Wprost” nr 8) pan Jan Stradowski porusza problem gwałtowanie nasilającej się „epidemii” otyłości.
Autor i liczni cytowani przez niego specjaliści dopatrują się przyczyny tego zjawiska w nadmiarze pożywienia i niepohamowanym apetycie grubasów. Nie negując tych powodów, trzeba zwrócić uwagę na  jeszcze jeden – jest nim toksyczna żywność. W procesie intensywnego tuczu bydła, trzody chlewnej i drobiu stosuje się ogromne ilości antybiotyków, hormonów i wszelkiego rodzaju „polepszaczy”. W efekcie tego, sześciotygodniowy kurczak, brojler, osiąga wagę dwóch dorosłych kur i trafia do rzeźni. Zjadając jego mięso, delikatne i „dietetyczne” dzieci i młodzież otrzymują potężne dawki szkodliwych substancji. To samo zawiera wołowina (hamburgery!) i wieprzowina z wielkich tuczarni.
W efekcie, karmiąc dzieci tak jak brojlery, uzyskujemy identyczne rezultaty.

Monstrualna otyłość młodego pokolenia nie pochodzi wyłącznie z przekarmienia i bezruchu. Jest wywołana nadmiarem hormonów. Czy takie rozumowanie jest słuszne okaże się niedługo. Zobaczymy czy to pokolenie będzie zdolne do rozrodu i jakie będzie miało dzieci. Niestety wtedy będzie za późno.

Już teraz należy zmienić sposób żywienia zwierząt hodowlanych i ograniczyć import mięsa z krajów, które w rażący sposób naruszają ich fizjologię.

Są to przede wszystkim amerykańskie kurczaki, wieprzowina z przemysłowych ferm Smithfielda i wołowina z bydła nigdy w życiu nie oglądającego łąki. Małpowanie amerykańskich wzorów hodowlanych grozi dodatkowo zatruciem środowiska. W zanieczyszczonej gnojowicą glebie i wodzie żyje wiele organizmów wchodzących w cykl pokarmowy zwierząt. Wszystkie one ulegną zmutowaniu i być może niebawem doczekamy się w swoim krajobrazie stworów o jakich się twórcom SF nie śniło.
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